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Wychodzi w  K r a k o w i e
codziennie, w yjąw szy niedziele i święta.

' C e n a :
W KR4KOWIE miesięczna 5 złp.; kw ar ta ln a  11 zło t .  

moneta.
W KRAJU k w a r ta ln a  razem  z p r z e s y łk ą  pocztową 4 z ł r .  20 

k r .  m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w biurze Expedycyi CZASI przy rogu Szcze­
pańskiej ulicy Nr. 369.

Pieniądze przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą wyrost do biura 
Expedj cyi Czasu w yraziw szy na kopercie: Prenumeracyjne 
pien iądse

K r a k ó w  d . 2 8  n i ty a .

Odbieramy z Podgórza Karpackiego list na­
stępujący, który zupełnie nowy kolor w dzienni­
ku naszym upatruje. Nieraz już byliśmy reakcyj­
nymi, otóż jesteśmy socyalistami.

S zanow ny R ed a k to rze !
Mam nadzie ję , źe Twoja bezstronność zezwoli na u -  

m ieszczenie tego listu w C zasie, i że nie pogardzisz zda­
niem i korespondencyą h reczk o -sie ja , k tó ren , gdy w oły  
i pastuchy spoczyw ają, regularnie poświęca godzinę czy­
taniu Twego i innych nawet czasem dzienników. W  nu­
m erze 114 Czasu  z dnia 21 maja b. r. je s t w stępny Twój 
a rtyku ł bardzo uczono i pięknie napisany, lecz cośkolwiek 
nadto g łęb o k o , albo raczej gó rno , bo nie wszystkiego 
potrafiłem w nim zrozum ieć, co mi się często z T w oje- 
mi wstępnemi artykułam i trafia , szanowny R edaktorze, i 
nieraz ze sąsiadami mojemi ubolewaliśmy, źe nie raczysz 
um ieszczać artykułów  dodatkowych, tłum acząc na prosty 
język  Ate tak piekne i uczone Twoje w stępne artykuły. 
Jak bądź , pozwolę sobie niektórych uw ag nad tym w spo- 
mnionyin artykułem.

Zacznę od niegrzecznego pytania (za które bardzo p rze­
praszam ): Czem je s te ś?  Raz w idzę , źe je steś m iniste- 
ryalnym , ale nazajutrz spostrzegam  żem się om ylił, bo 
je ste ś  oponentem ; potem widzę w Tobie człow ieka po­
rządku z zachowawczemi zasadam i, ale później zaś wi­
dzę żeś dem okrata, nie rzadko rad y k a ł; lecz dopiero 
W tym artykule 21go maja sta łeś się socyalislą, czy li zu­
pełnie nie socyalnym człow iekiem , i powiem Ci dla cze­
go. W ystawiasz projektow ane prawo wyborów w e F ran - 
cy i, jako gw ałcenie p ra w a  o g ó ln e g o  wyboru i konstytu- 
cyi jako p o d s tę p  dla podkopania swobód narodu. Z wielką 
Uwaga c z y ta łe m  wszystkie 11 paragrafów  now ego pro je­
ktu V  nic nie w idzę, coby można posądzać o podobne 
dażenia. Że człowiek, któren m iał niepolityczne rozprawy 
i  karnemi sądami i na sądową karę za s łu ż y ł, że w łóczę­
ga i żebrak z profesyi przez niejaki czas są pozbawio­
nymi p ra w a  w y b o r u , że w ła d z e  p ra w o d a w c z e  i w y k o n y -  
Wające, te naturalne obrońcę tow arzystw a, niechcą przy­
puścić do głosowania naturalnych nieprzyjacieli tego to­
warzystwa tego ganić niepodobna, bo je s t to ich (tych 
w ł a £  najświętszem obowiązkiym.

Czy iest jaka klasa ludzi w yłączona od prawa wyboru? 
Czy jest jaki podatek potrzebny, by używać tego prawa ? 
Nie. Najm ajetniejszy obywatel i najuboższy pracownik 
maja jednakow e głosy, jednakowe praw o; w ięc ogolne 
prawo w yboru „le suffrage um versel je s t nienaruszone, 
tylko tyle uporządkow ane, aby mu nadać, czego mu zaw­
sze brakow ało , lojest zaród źyc.a i przyszłość Nie ten 
je st dobrym ogrodnikiem, któren młodą i nader trudną ro ­
ślinę bezw zględnie opuszcza, tylk° en ory Jd P>e ę -  
gnuje i do podpory przyw iąże; W' nowym proje cie ą 
podporą je s t moralność ludu. S ługa, cze a ni , paro ek 
poczciwy, nie odmienia często posady; dla (go  praw o­
dawca powinien sie s ta rać , aby rzadszemi się s a  j  po­
dobne odmiany, gd‘y lepszego środka dotąd niewymyślni, 
by tamę położyć tej n ienaw iśc i, którą braters te zasa y 
socyalizm tf^napełniły  serca wszystkich tych co z Prac> 
rąk  się utrzym ują, przeciwko tym którzy cos posia a ją , 
nowe prawo więc proponuje trzechletnią służbę w je  nej 
rodzinie, lub w  jednej pracowni by wyrobnik lub s'fuz?" 
cy miał prawo wyboru. Ze młodzi ludzie 21 lat koń­
czący bez w łaściw ego stanu lub zatrudnienia muszą miec 
świadectwo od ojca albo matki, o pobycie swoim w gro­
nie rodzinnem , wydaje mi się być najchwalebniejszym po­
mysłem. Że c i, którzy bunt podnieśli i ci co spiskowali 
przeciwko istniejącej w ładzy, niemogą głosow ać przez lat 
p ięć , tego rozporządzenia spodziewam się źe nie nazwa­
łe ś  podstępem  lub targnięciem  się  na  ko iisty tucyą , bo to 
jest prawo dawniejsze od konstytucyi, prawo w łasnej o - 
brony. Ludzie liberaln i, naw et gorliw i dem okraci, p °_ 
winniby to prawo uważać za to czem jest, to jest, za le­
galne, s łu sz n e , m oralne, a co więcej za konieczne dla 
kraju i niezbędne dla zachowania teraźniejszej konstytu­
cy i; ganisz go jednak szanowny R edaktorze, ale nie dla 
te g o , że go znajdujesz złem, ty lko dla tego, źe je s t fra n ­
cuz kiem  , bo ganisz wszystko co z tego kraju w ychodzi, 
aby ile możności zniweczyć wp yw jaki idee francuskie 
miały do tej pory u nas. Ten cel, może bardzo zaletny, 
je s t i od wielu niemieckich dzienników zam ierzonem , ale 
przecież niepowinienby nikogo do niesprawiedliwości do­
prow adzić, ani jasno-wódzących zaślepić do stopn ia, aby 
sie stali narzędziami socyalizmu. Odrzucenie tego prawa 
miałoby za kÓnieczny skutek tryumf socyalizmu w e F ran - 
cyi i tego zaprzeczyć niem oźesz, szanowny R edaktorze, 
a zwycieztwo socyalizmu tam , miałoby i na resztę  Eu­
ropy najogrom niejsze skutki. Socyalizm ma zwolenników

póki je s t  porządek do zw alenia, lecz skorobysię  s ta ł pa­
nującym , dzisiejsi jego  naczelnicy staną się jego  w roga­
mi, bo i oni swojej i ogólnej zgijpy n iech cą ; do porząd­
ku , legalności i swobód w racać w tenczas będzie zapó- 
źno. Jeden ratunek dla ludzkości zostanie s ię , a tym 
ratunkiem będzie dyktatura, nieograniczony despotyzm , i 
tego się chwycą. Smutne to zaiste lekarstw o! ale lepsze 
od śmierci.

Pomimo dążeń przeciw nych, Francya była i je s t naro­
dem przewodniczącym dla stałego lądu Europy; choćby 
tam socyalizm zw yciężył, zakrótkoby trw a ł aby i w na­
szych krajach m ógł panow ać, ale ad G alliae exem plum  
nie uniknęlibyśmy najdzikszego despotyzm u, i dziś już 
rozszerzające się mniemanie: źe wkij kapralski je s t jed y ­
ną możebną konstytucyą w owym światłym  i dem okraty­
cznym XIX. w ieku“, stałoby się ogólną wiarą. Takowa 
przyszłość zależy najwięcej od przyjęcia lub odrzucenia 
dziś się rozbierającego prawa wyboru w  zgrom adzeniu 
Izby poselskiej w  P aryżu ! s.

Czytelnik oceni względy, jakie nas zmuszają 
do ogłoszenia tego listu, /w iązani jesteśmy w ła -  
snem słow em , związani brakiem innych organów 
opinii publicznej, których potrzebę my podobno 
najlepiej czujemy.

Kilka tylko słów  w odpowiedzi p. S . Komen­
tarzy do naszych artykułów dawać nie myślimy; 
piszemy po polsku i śmiemy sobie pochlebiać, 
dość jasno, aby czytelnik dobrej woli mógł nas 
zrozumieć i odgadnąć czem jesteśmy.

Gorszy się p. S . że jesteśmy niedośc ministe- 
ryalnymi, niedośc opozycyjnymi. Systematyczna 
opozycya jest według nas systematycznym b łę­
dem, albo też z łą  wiarą. Gdybyśmy się chcieli
spodobać p. S . ,  m usielibyśm y zam knąć oczy  i 
uszy , i na w szystko co nam podadzą bez w zg lę ­
du mówić albo zawsze tak^ albo zawsze nie. P. 
S. wybaczy, ale nam się zdaje, że bylibyśmy 
w kollizyi z zdrowym rozsądkiem.

Panu S . chodzi o wybory powszechne, my zaś 
nie rozbieraliśmy tej kwestyi; niema bowiem mowy 
o jej zastosowaniu w naszym kraju, tvlko o suf- 
frage universel francuskim, — ztąd nie uważaliś­
my tej sprawy za tak ważną dla nas, abyśmy 
jej rozbiorowi osobny artykuł mieli poświęcać. 
Polityka francuska jest dość szeroko w naszym 
dzienniku redagowana, staramy się ją, wyświecać 
bezstronnie; jeszcze raz więc, niechaj czytelnik 
wyrokuje. Ale z toczących się obecnie we Fran- 
cyi sporów sadziliśmy, iż dla własnego kraju 
możemy wyczerpać naukę, tojest: ową niezgodność 
organizmu wewnętrznego z prawami organiczne- 
,ni; kdyby inaczej było, nie czytalibyśmy od r.

s*ódmej z kolei konstytucyi francuskiej, nie 
bylibyśmy świadkami tak częstych przemian, dzi­
siaj nie widzielibyśmy nowego targnięcia na kon­
stytucją. Czy krok ten w skutkach swoich bę- 
t zie dobry lub y  (niechaj p. S . zważyć zechce) 
me wchodzimy. Pan S. z panem Baroche pn- 
wia ają, że skyfk; będćj. wielkie, pan Girardin
z panem Wiktorem Hugo mówią, że żadne; tru­
dno nam godzić tak poważnych zapaśników. Ale 
w końcu cóż jest rzeczą; pewną? Oto że duch 
konstytucyi zgwałcony i wybory powszechne, bę­
dące w tej chwili podstawą konstytucyjnej orga- 
nizacyi francuskiej, przestają być powszechnemi. 
Do tego wniosku przyprowadza nas ścisła roz­
waga ze stanowiska konserwatystycznego, cho­
ciaż p. N. dla tego, że wszystko bez względu 
chce nazv\vać czarne>n lub białem  może nieprzy- 
zna; jest przecież rzeczą oczywistą, że o każ­
dym kioku rządowym czy opozycyjnym sądzić 
tylko można o ty le, o ile od zasady raz przez 
siebie przyjętej nie odstępuje.

P r z y j m u j ą  s ię
OGł.OSZENIA. rozpraw y, odezwy wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA literackie, ks ięgarsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące  się sp rzedaży ,  kupna,  dz ie rżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
od w ie r sza  pctytowcgo za  jednorazow e umieszczenie po 8 

g ro szy  nas tępne po 3 g rosze .
L i s t y

nie frankowane nie przy jm u ją  sie. w yjąw szy  od stałych 
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Przegląd polityczny.
W iadom ości z Niemiec są małowaźne. Dr. sądowy u -  

znał Sefelog-ego, jako niebędącego w posiadaniu w ładz 
um ysłow ych, przeciw  czem u założono apelacyą. Mówią
0 surowych obostrzen iach , w edług  których nikt niemoże 
być na przyszłość wydawcą ani redaktorem  dziennika, kto 
by ł sądzony za polityczne lub inne przestępstw o. W ię­
kszość gabinetu chciała oktrojow ać prawo drukow e, ale 
się temu sprzeciw ił p. M anteuffel, co m(t być  powodem 
spieszniejszego zw ołania sejmu.

Podajemy dzisiaj mowę pp. Favra i Thiersa. Na posie­
dzeniu z dnia 26 przyjęto art. 1 i 2gi nowego projektu 
względem zamieszkania. Paryż je s t spokojny, natomiast 
doszły w ieści o rozruchach na wschodzie i południu. 
Rząd postanow ił użyć środków jak  najenergiczniejszych.

Na pierwszem  posiedzeniu Izby n iższe j, lord Palmerston 
nieinterpelow any zabrał g łos i historycznie spraw ę grecką
1 angielsko-francuską wystawił. Mowy swojej nie skończył 
przed odejściem k u ry era , dlatego ważne to spraw ozdanie 
mttsimy odłożyć do następnego numeru.

K raków . Gazeta wiedeńska ogłasza następują­
ce nominacye: „Galicyjski administrator kameralny
Krajewski, mianowany zostaje dyrektorem krajowej 
dyrekcyi finansów we Lwowie: radzca gubernialny i 
pierwszy radzca galicyjskiej administracyi finansowej 
Dr. Wilhelm Teodor Konecny, tudzież radzca guber­
nialny Walenty Madurowicz — wyższymi radzcami 
finansowymi. Radzca gubern. i kamer. Marcin Mayer, 
radzcy kameralni Maurycy Drdacki v. Ostrów, Igna­
cy Kunz, Jan Rosenberg, Franc. Fidler, Henryk Licht- 
ner, Ludwik Hiegelmayer i Karol Oliva, daiej sekre­
tarz gubernialny Jan Hayderer; radzcami finansowy­
mi przy krajowej dyrekcyi finans. we Lwowie; rądż- 
ca gubern. August Fesłenburg radzcą finansowym przy 
dyrekcyi podatkowej w Bukowinie.

W ie d e ń  dnia 26go maja. (Korespondencyą.)

W czoraj by ła  narada wszystkich ministrów; ministeryum oświe­
cenia gorliwie pracuje nad wypracowaniem statutów organicznych 
urządzających gimnazya i uniwersytety, które z początkiem przy­
szłego roku szkolnego wykonane będą we wszystkich prowincyach 
w yjąwszy W ęgier i Siedmiogrodu. Mimo to co pisze w czorajsza 
„Reichszeitung11, donoszę wam o pogłosce obiegającej tu taj, iż op ła­
ta  kolegialna dotąd wynosząca najmniej 30 z łr . do 20 z łr. zmniej­
szoną być ma. Nikt niezaprzeczy, że reform y w rzeczach nauko­
wych są  potrzebne w monarchii austryack ićj; wszędzie największy 
zam ęt, professorowie i uczniowie nie wiedzą czego sie mają trz y ­
mać. Taki je s t stan zakładów  naukowych w W iedniu; rozproszo­
ne po najodleglejszych przedmieściach tak np. g i m n a z j u m  z oby­
dwoma kursami wydz. filozoficznego znajduje się w m ieście; wydz. 
medycyny na A lservorstadt, prawny w Teresianum na W iedeniu; 
technika w Josephsztadzie, a w właściwym uniwersytecie dotych­
czas koszary. Jeźli się nie mylę senat akademicki w Krakowie 
podał petycj ą do ministra oświecenia w celu wstrzym ania opłat ko­
legialnych. Czy zmniejszenie opłaty kolegialnej w Krakowie do 
połowy je s t rezultatem  tego podania, czy też ministeryum jeszcze 
raz weźmie przedmiot ten pod uwagę, donieść nieomieszkam.

B a n k i e r o w i e  c h w y c i l i  s ię  nie  z ł e j  s p ek u la c y i .  P ró b o w an o  w y s y ­
ł a ć  r z ą d o w e  p a p ie ry  z a  g r a n i c e  i t a m  j e  s p r z e d a w a ć  za  g o tó w k ę  
lub  w y m ie n ia ć  n a  inne  b a n k n o ty .  W  Niem czech  s p e k u l a c j a  ta  nie  
osob l iw ie  s ię  p o w i o d ł a ,  z a  to  j a k  na jlep ie j w  H olandyi,  gdz ie  m e t a ­
liki  o sob l iw ie  5°/0 z n a l a z ł y  p o k u p ,  J a k  o tern w ł a ś n i e  w  ty c h  d n ia c h  
don ies iono .  W s k u t e k  tego  s p o d z ie w a ć  się  na leży ,  że  m e ta l ik i  b a r ­
dzo s ię  podniosą .  W i a d o m o  ź e  p ro c e n ta  a u s t r y a c k ic h  p a p i e r ó w  k r e ­

d y to w y c h  w y p ł a c a j ą  z a g r a n i c ą  w  gotówce.

W  tym tygodniu przybywają tutaj dwa ^zwadrony ułanów  pułku 
Szw arzenberga, które pozostaną w W icdn’ na załodze , 4ty bata­
lion pułku Haynau wymaszeruje do Opawy. Redukcya wojska wkrót­
ce nastapi; organizacya źandarmeryi szybko postępuje. W  W ę­
grzech żandarmerya Już najlepsze w y w arła  skutki i znacznie oczyś- 
c iła  lasy i drogi publiczne z rozbójników, 0 których dotąd w Wę­
grzech a szczególnićj też na Siedmiogrodzie było nietrudno.

£ W iadom ości bieigce~). Dziś nadeszła depesza 
le g ra f ic z .n a  z wiadomością, że feldm. b a r o n  d’Aspre 
umarł w Padwie 22go b.m,
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— Cholera zaczyna się na nowo szerzyć w Cze­
chach. Wciągu b. m. pojawiła się w 2 7  miejscach, 
gdzie dotąd niebyła z a jr z a ła ,  a w kilku innych miej­
scach pokazała się nanowo.

— Po tylu zmianach i klęskach przemysł miasta 
Wiednia podniósł się znacznie. Fabryki jedw abne, 
baw ełniane, lniane, mają bardzo wiele do roboty, a 
ponieważ pora wiosenna nader je s t  korzystną dla tych 
wyrobów, przeto ła tw o one odbycie znajdują. Pole­
cenia tak są liczne, ze wielu fabrykantów musiało 
odrzucić mniej korzystne, ponieważ brak im czasu i 
robotników.

— W  okolicach niższego Dunaju skarżą  się ciągle 
na brak bezpieczeństwa po drogach, zw łaszcza  oko­
ło  Mohaczu i Funfkirchen; podróże muszą tam kara­
wanami odbywać.

K RÓ LESTW O  P O L S K IE
W a r s z a w a  2 4  maja. Najjaśn. cesarz i król, najmi- 

łościwiej mianować raczy ł  jeoerała-m ajora  P uchałę  
Cywińskiego, policmajstra miasta W arszaw y, za gor­
liwą i odznaczającą się s łużbę ,  kawalerem cesarsko- 
królewskiego orderu ś. S tan is ław a łsze j  klasy.

— Jaśnie oświecony feldmarszałek książę w arszaw ­
ski,  hr. Paskiewicz erywański, namiestnik królestwa, 
w dniu onegdajszym w yjechał do Iwangorodu.

— J W .  baron Lieven, j e n e r a ł - adjutant J .  C. K. 
Mości, w dniu onegdajszym przybył z St. Petersburga.

— Unia 2 5 .  Najjaśn. Cesarz i król z J .  Ces.W ys. 
cesarzewiczem następcą tronu, przybyć raczyli do 
W arszaw y  w dniu wczorajszym o godz. 8 ' / 2 wieczo­
rem. W  orszaku Najjaśn. Pana znajdują się: jene- 
ra ł-ad ju tan t lir. O rłó w , je n e ra ł-ad ju tan t  lir. A dlcr- 
berg , jenerał-m ajor świty J .  C. K. Mości książę Men-, 
szyków, rzeczywisty r a d z c a  stanu lejb-chirurg Eno- 
chin i rzeczywisty radzca stanu Sukowkin.

—  JO. feldmarszałek książę w arszaw sk i,  hr. P a ­
skiewicz eryw ański, namiestnik królestwa, w dniu 
wczorajszym w rócił z Iwangorodu. ( G. W . )

— Ćonstitutionelles lila tt donosi z Kalisza 21 
m aja: „Skoncentrowane pod Łowiczem wojska rosyj­
skie od początku wiosny ćw iczą się w  ruchach wo­
jennych, którym zwykle obecni są  najznakomitsi j e ­
nerałowie. Jen. Freitag, Read i Paniutyn, przyjeż­
dżają bardzo często koleją żelazną do Łowicza na 
rew je , a w  tych dniach przybył tamże naczelnie do­
wodzący ca łą  artyleryą czynnej armii jen. Suchozan- 
net, klóry zwiedziwszy poprzednio wszystkie twier­
dze wr królestwie Polskiem, przegląda teraz liczną i 
w y b o r n ą  a r t y l e r y ą  p o d  Ł o w i c z e m  z e b r a n ą .

J e ś l i  w y p a d k i  j a k i e  n a  z a c h o d n i e  n i e  w y p r o w a d z ą
wojsk tych na pole bitwy, to Polska będzie znowu 
w  tym roku widownią wielkich manewrów. Z aku­
pywania i iwerunki wszelkiego rodzaju zboża wr skut­
ku niepomyślnych wiadomości o tegorocznych urodza­
ja c h ,  są tak znaczne, że o zmniejszeniu armii w kró­
lestwie ani myślić można.

N I E M C Y .
B erlin  2 6  maja. Dzisiaj przyszła  w iadomość, że 

książę Nassauski ratyfikował wszystkie głosy; które 
jego minister z ło ż y ł  na kongresie książęcym, w ten 
sposób Nassau zostaje wiernym członkiem unii. Do 
kongresu frakfurtskiego razem z panem 31athis mia- 
nowanym jes t  pan Peucker były  minister niemiecki; 
za Oldenburg i Brunświk jedzie dr. Liebe, za księ­
stwa Turyngskie dr. Seebecke.

Rada Z aw iadow cza na schyłku swego istnienia, 
pracuje g o r l i w i e  w celu przygotowania porządku dzien­
nego dla książęcego kollegium, które przed końcem 
i  miesiąca jeszcze się ma zgromadzić. Zdaje  się, 
że członkow ie Rady zasiędą w  kolegium przynajmniej 
po większej części, a nawet pan Radowitz będzie 
mógł zająć krzesło prezesa.

— Jednym z celów, dla którego książę Pruski wy­
jeżdża  do W arszaw y, jes t  wyjaśnienie cesarzow i po­
lityki pruskiej w sprawie szleswickiej. Z w róciła  u 
wragę powrszechną ta okoliczność, że Saksonia i B a-  
w ary a  w’ Frankfurcie oświadczyła się przeciw przy­
jęciu posła duńskiego pana Biilowa.

— Dr. sąd. i rad. med. Caspar z ło ż y ł  wczoraj u- 
rzedowe świadectwo co do zdrowia podoficera Sefe- 
logego i oświadcza, że tenże nie ma zupełnego uży­
wania rozumu, a dla tego w edług  zasad prawa kar­
nego, nie jes t  odpowiedzialnym z zbrodni spełnionej. 
Sędzia instrukcyjny zażąd a ł  naukowej deputacyi dla 
złożenia powtórnej opinii. Czynność policy i wzrasta 
z dniem każdym; ciągle trw a ją  wydalenia z miasta i 
rewizye po domach, a po każdej rozchodzą się wie­
rci, że odkryto bardzo ważne papiery, wyśledzono 
°Sromnie niebezpieczne związki, w ykryto rzeczy kom- 
Pyomitujace bardzo wiele osób. W szakże niepokoją 
ku inasery° rozporządzeniami gabinetu w zględem dru-

|r Rr*yszłemi wolności jego ograniczeniami, nie 
^Lł^oie’ \a' R ' '  Pojedynczych wypadkach. Mówią, że 
n ! i , mógł być w ydaw cą , ani redaktorem
PlSD1‘ ’ iel( się dopuścił politycznego lub inne­
go prz s ,pf' "  a •, Za nje . sądzony. W ład za  bę­
dzie A11'"1 Z.a" ’ieszania dzie nników szkodli-

Mówią, że pan Manteuffel nie chce się zgodzić n; 
krok i dla tego wcześniej, niż zamyślano okaże

 ------ l .n in n ó n i ' ” ^Aauia UAl l i i iunun o/inwuii-

wych spok<J ‘ hc*nej, a sądowi pozostaje o-
cenienie cz j  1 T‘ . '®?®en'e to jes t  ważnem lub nie.
J a k  wiadomo, z i mogła uchwalić osobnego pra­
w a d rukow ego ; cno* zi więc, 0 nadanie takowego.

na (en
 ____  okaże się

potrzeba zw'0-łania Izb,
— Dzisiaj rano we wszystkich kościołach odbyło 

się uroczyste nabożeństwo dziękczynne za uratowa­
nie życia J .  K. Mości. Król z tego samego powodu 
p rz e s ła ł  miastu 2 ,0 0 0  talarów do rozdania między 
ubogich.

F R A N C Y A.
P a r y ż  2 4  maja. [D zisiejsze posiedzenie zgroma­

dzenia n a r o d o w e g o .  Dalszy ciąg rozpraw nad pro­
jek tem  reform y wyborczej). Po krótkiej przemowie 
panaG reslan , panFavre  zabiera g ło s :  „Proszę Z gro ­
madzenia, aby mnie uwolniło od odpowiedzi poprze­
dniemu mówcy, uznaję się naprzód pobitym tą p raw ­
dą dow-cipu, która zalała ca łe  Zgromadzenie; przy­
stępuję poważnie do rozbioru tern więcej, że ciemne 
chmurj', co zaw is ły  na horyzoncie w chw ili rozpoczę­
cia dyskusyi, znikły- Dzięki mądrości ludu i św ia­
tłym rozpraw om z tej mównicy, mimo tysiącznych pro- 
wokacyj nie przyjdzie już do wojny. Któż niewidzi, 
że prawo zasadnicze jest zgw ałcone? Konstytucya 
uchwala wybory powszechne i bezpośrednie, a wy 
pod pozorem urządzenia wykreślacie 3  miliony o- 
bywateli. Obłuda wasza nieuwiodła opinii publicznej. 
Rozprawiacie o uszanowaniu konstytucyi, a od sze­
ściu tygodni dozwalacie jej ubliżać bezkarnie dzien­
nikom, które wywołują wTojnę domową. Prawicie o 
uszanowaniu dla konstytucyi, a zabraniacie sprzeda­
ży na ulicy, wyklinacie dzienniki, które bronią kon­
stytucyi, a opiekujecie się temi, co pod pozorem o- 
brony społeczeństwa z daleko większą energią po­
wstają przeciwko naszej ustawie zasadniczęj. Z  re­
sztą są rozmaite sposoby gw ałcenia konstytucyi: znaj­
duję właśnie dowód wr tern żądaniu oskarżenia pod- 
pisanem przez p. Harocha, wymierzonem przeciw rządo­
wi lipcowemu za pogwałcenie ducha konstytucyi— a 
co jeszcze  dziwniejsze, że na sekretarza tej komisyi 
wybrano tego samego cz łow ieka, którego przeszłe 
Zgromadzenie napiętnowało jako nadużywającego wy­
borów powszechnych. Ależ panowie, czyście zdali 
sobie spraw ę z tych następości, które projekt za so­
bą pociąga. W arto się nad nimi zastanowić, przy­
najmniej wspomnieć o nich. Powiedzmy naprzód, że 
wszystko eobyśmy mogli zrobić wbrew konslytytucyi, 
praw o uznaje za nieważne, uchw ała w asza zawoto- 
wana choćby jednomyślnością reprezentantów nie mo­
że mieć san key i.. Niemielibyście prawa wybrać j e ­
d n e g o  p a n u j ą c e g o ,  a  c h c e c i e  z d e t r o n i z o w a ć  i ł  in i t io -  
n y  p a n u j ą c y c h .  Ś i e j c o i c  n i e u f n o ś ć  w  k r a j u ,  u p r a w ­
niacie bunt, a wfasme temu niebezpieczeństwu
chciał zapobiedz rząd tymczasowy, tworząc w ładzę, 
któraby miała w sobie wolę wszystkich, Zdziwiłem 
się kiedym posłysza ł p. Montalemherta powstającego 
przeciw wyborom powszechnym, jego który w czasie 
innej dyskusyi ośw iadczył,  że pozbawić jednego wie­
śniaka prawa głosowania, jeslto dopuścićsię zbrodni. 1*. 
Baroche powiada, że prawo ma na celu zrobić w ybory 
powszechne szezeremi i mnralnenti. Tych więc dwóch 
przymiotów dytychczas niebyło, a więc czemże wy 
jesteście. Czemże jest Zgromadzenie i prezydent mia­
nowany przez wybory, których nie było szczero­
ści ani moralności. A  gdyby korzystając z waszrgo 
p raw a , zad a ł  wam takie py tan ie— gdyby zażąda ł 
żebyście jako nieszczery ■ niemoralny obraz ustąpili 
miejsca godniejszym, cóżbyście mieli do odpowiedze­
n ia?  Projekt d o p raw a  ma na celu przywrócenie zau­
fania, ale kto chce p rzy " 'r(icići musi je  mieć najprzód 
w sobie, a właśnie strach pobudził w ładzę do tego 
kroku. Któż oświadczają® * mównicy, że nam gro­
żą barbarzyńcy i komuniści, któżby myślał, że w ten 
sposób będzie mógł p rz y " ' j01‘ć spokojność. Prawo 
ma na celu pow iadacie uwolnienie wyborów powsze­
chnych od intrygi, ale czy* )eJ P'dcm mebędzie? Mó­
wiono o kandydatach narzuconych losem przez komi­
tety dyrekevjne. Czyż takie rzeczy niezdarzafy się 
za dawnych rząd ów. W szakze  pan Baroche w la 
Rochelle wybrany został zastępstwie pana Beth 
mont, chociaż wyborcom całkiem był nieznany. J e ­
stem przekonany, że niebezpieczeństwa, którym chce­
cie zapobiedz, istnieją tylko w waszej g łow ie ,  a 
środki, których w? tym razie używacie są niedostate­
czne. P. de Lasteyrie powiedział, że prawo wy­
borcze wróci krajowi kredyt, odżywi handel i prze­
mysł. W  inszy sposób można było skutecznie przyjść 
w pomoc krajowi zmniejszając podatki, zmniejszając 
a rm ią , której potrzebujecie “ la walczenia z malkon­
tentami. Lecz przychodzę do najważniejszego za­
rzutu: pan Montalembert grozi społeczeństwu naja­
zdem socyalizmu. Nieza" '0( ie ’ wszędzie są z łe  na­
miętności, ale my republiką0'®' Pr*yjmujemy tylko trze­
ci rodzaj socyalistów', któryrch wymienił wczoraj pan 
Lamartine.

„P. Montalembert chciał was przestraszyć połącze­
niem się republikanów' * socyalistami; dla mnie po­
łączenie to wydaje się na przyszłość rękojmią, mogącą 
upewnić społeczeństwo. Stronnictwo republikanów 
przyjęło kandydatów socyajistycznych, ale przez to 
samo otwarło pole dyskusyi, a podało rękę zgodzie. 
Powiem wam razem z panem Thiersem, że czas i w ol­
ność dyskusyi wymierzą sprawiedliwość doktrynom,

któremi się s t r a s z ą ; one nie są nowe. Ju ż  w r. 18 3 5  
Ludwik Blanc pisał to samo co dzis ia j, a nikt się te­
go nielękał; odpowiadano mu tylko p o  innych dzien­
nikach i wszystko się na tern kończyło. A  p. Prou­
dhon nieprzekonał się o swojej niemocy. Mówca 
kończy odezwą do Zgromadzenia, aby przez wzgląd 
na spokój publiczny nie wotowało tego prawa.

P. Thiers: „M ów ca, który' mnie poprzedził na mó­
wnicy w'ezwał nas abyśmy podali powody prawa, a 
zdaje nam się żeśmy już podali niejedne i dosyć w a­
żne. Nie zwrócę uwagi na tę literaturę deklamacyj- 
n ą ,  którą poroniło zepsucie umysłowe i uczyniło j ą  
zdolną do służenia tylko organom demagogii; nie- 
zwrócę uwagi na te wszystkie nędzne napaści, do­
póki one niestaną się obrazą. Pójdę prosto do celu; 
od lat dwóch zdecydowałem się na wiele rzeczy, nie 
przekonałem się w niczem; od lat dwóch wybornie 
pojąłem niedogodności obecnej organizacyi wyborów 
powszechnych, mimo to milczałem; ale dwie ostatnie 
elekeye paryzkie w ykazały  tak groźne niebezpieczeń­
stwo, że było niepodobna dłużej czekać. Mówmy na­
przód o rzeczywistem znaczeniu tych wyborów. Dla 
czego np. dnia lOgo marca pan de Flotte a nie pan 
Thomas miał być wyrazem zgody; dla czego 28go 
kwietnia pana Eugeniusza Sue przełożono nad pana 
Dupont de 1‘E u re ,  który był tylko republikaninem, 
kiedy tamten liczy się do najśmielszych socyalistów'. 
Przełożono p. de Flotte nad p. Thomas, bo p. de Flotte 
by ł reprezentantem wojny domowej, toż samo i dnia 
28go kwietnia. Widoczna w?ięc że w Paryżu, w  sto­
licy Francyi wybory powszechne posłużyły  jedynie 
do rozwoju doktryn najzgubniejszych.

Zaprzeczacie temu, ale na zgromadzeniach wybor­
czych mimo to rozsiewano doktryny, które wyborom 
tym nadają to znaczenie. Móivią jawnie ażeby wie­
dziano o tein w k ra ju ; z pomocą tych doktryn osią­
gnięto cel, a wtedy odrzucono przyczynę. Zaprzecza­
cie temu, jesteście hipokrytami, a oskarżacie nas j a ­
koby w' nas nie było szczerości. 1*. Lamartine mó­
w ił  nam wczoraj o wielu rodzajach socyalizmu: pierw­
szy który się zasadza na zastosowaniu prawa (  w tej 
chwili przerwy, przez ca ły  ciąg mowy dość częste, 
wzmagają się tak dalece, że nie podobna usłyszeć 
głosu mówcy, lewa głośno między sobą rozmawia, 
prezes na próżno przywołuje do porządku— zamie­
szanie.) Mó wiono o komunizmie i o prawie rolniczem, 
wszystko to jest nierozsądkiem, wiem o tern, że nie 
tam chcecie dojść, ale to jes t  dla w as pozorem.... (tu 
m ó w c a  u d a j e  s i ę  w  r o z b ió r  niektórych p o m y s ł ó w  so- 
c y a l n y c h ;  p r z e r w y  ze s t r o n y  l e w e j  coraz sn g w a ł ­
t o w n i e j s z e . )

„Chcie l iśmy pozostać wi ernymi  konstytucyi. Dla 
czego? bo nie psując rządu chcieliśmy go ulepszyć; 
pewno nie bojaźń nas zatrzymuje. Zdaje nam się, 
że nie zgwałciliśmy konstytucyi. Wszakżeście to sa ­
mo mówili 13 czerwca, a lud wam nie uw ierzył. Mo­
gliśmy utworzyć wybory dwu-stopniowe przyznające 
inteligencyi prawa stosowne; aleśmy tego nie zrobili, 
bo konstytucya chce wyborów bezpośrednich. Czy 
jest w konstytucyi jakie rozporządzenie, które zaka­
zuje kw'alifikac} i zamieszkania? Otóż co nie jes t  za ­
kazane prawem, to je s t  dozwolone. Konstytucya za ­
brania zmieniać wieku, przywracać census , ale nie 
zakazuje bynajmniej kwalifikacyi pobytu, a więc wol­
no nam użyć tej rękojmi dla ocalenia kraju. W łó ­
częga nie ma wagi moralnej, bo najmoralniejszą rę -  
kojmią je s t  zamieszkanie; ten kto popełnił jakiś wy­
stępek, czuje potrzebę przeniesienia się dla uniknię­
cia wzroku znajomych. Ale ten, którego właśnie szu­
kamy, któremu chcemy pow ierzyć prawa... (szm er) 
Czekajcie, wszak nie mówiłem o zamieszkaniu od u— 
rodzenia, chodziło nam o takie zamieszkanie, w któ- 
rem się obywatel stale uiszcza ze swych obowiąz­
ków względem kraju to j e s t ,  gdzie się niezmiennie 
w ypłaca  podatek. Nie chcieliśmy aby obowiązki 
gwardyi narodowej miały służyć za prawidło, bo nie 
każdy jest gwardzistą, a są  miejsca, gdzie obowiązki 
te są ograniczone lub zawieszone. W prawdzie po­
datek osobisty nie liczy jeszcze 5 milionów wybor­
ców, aleśmy wprowadzili jeszcze inny, na mocy de- 
klaracyi patrona lub ojca familii ; wam się zdaje, że 
jest jak aś  w tern zawisłość, ale wszakże to wy chcie­
liście aby służący  i wyrobnicy byli wyborcami, (śmiech) 
W idać trzeba wam rzeczy jasno tłumaczyć; zapomnie­
liście, że przeszłe zgromadzenie odjęło służącym pra­
wo głosowania, ponieważ nie zawierzało ich niepo­
dległości. W ysadzil iśc ie  przeciwnie i może słusznie. 
Ale wtedy musieliście wiedzieć, że nie służący, ale 
pan przez służącego będzie w o tow ał,  a kiedy cho­
dzi o zaświadczenie, to nie przypuszczam, aby go 
pan udzielił robotnikowi, chociaż mu sędzia pokoju 
przyjdzie na pomoc. O i niezawodnie trzeba wiele rze­
czy zrobić w społeczeństwie dobrze urządzonym dla 
biednych, ale mowa niepodobna aby Rzeczpospolita 
zależała  od tysiąca głosów zebranych w domu szalo­
nych. W szakże to pospólstwo udusiło Witta w Ho- 
landyi, klaskało na widok śmierci Baillegn, klaskało 
na widok słusznej kary Roberspiera, przyklaskiwało 
na widok wznoszącągo się człow ieka, który je  zn a ł  i 
umiał powstrzymać i tożsamo pospólstwo w roku 1 8 1 5  
zarzuciło postronek na szyję posągu Napoleona.“



C Z A S . 3
Pan Napoleon Bonaparte. „To rojaliści zrobili,

(szm er) proszę o g ł o s !
Prezes. „Przyzywam pana do porządku.“
P. Nap. Bonaparte. „Nie ustąp ię!“
Głosy z prawej. ^Cenzura (Orzeczono cenzurę 

znaczną większością, po długiej przerwie przyw ró­
cono spokój; p. Bonaparte tłumaczy s ię ,  ale zgro­
madzenie zatrzymuje cenzurę. P. Thiers mówi dalej, 
ale zpowodu odjazdu poczty, końca mowy jego nie 
mamy).

—' 0  ile dziennik nasz pozwala podajemy w zna 
cznych ustępach mowy celniejszych reprezentantów; 
nie będziemy się nad nimi zastanawiali, czytelnik sam 
je  najlepiej osądzi. Łatwo zrozumieć, że obrady w l z -  
‘bie zajmują wyłącznie opinią publiczną, mało kto 
myśli ju ż  teraz o sporze z Anglią. L a  P a tr ie  w ra­
ca się do owej depeszy lorda Palmerstona, zawiera­
jącej propozycyę ugody, którą rząd Francuzki miał 
odrzucić. Gabinet Elizeum domaga się zniesienia u 
mowy ateńskiej i wykonania traktatu londyńskiego. 
L a  p a tr ie  dodaje, że wszyscy ministrowie razem 
z prezydentem jednomyślnie zgodzili się na tę decy- 
zyą. Depesza lorda Palmerstona podająca ową od­
rzuconą tranzakcyą ma zawierać 8 0  stronnic. Z re ­
sztą wczoraj wieczór miały się rozpocząć obrady 
w  Izbie niższej; być może, że lord Palmerston j ą  od­
czyta, dokładniej więc będziemy mogli donieść o jej 
treści. Tim ex  ogłasza korespondencyą z Aten dnia 
8  maja, nie ma w niej nic nowego. A dmirał Parker 
odpłynął do Malty. Pzyby ła  także depesza pana Gros 
do ministra spr. zagr.; nowych wiadomości ona nie 
zawiera, ale rzuca światło na ciąg negocyacyi.

— Donoszono, że p. Proudhon na prośbę przyja­
ciół otrzymał pozwolenie powrotu do P a ry ż a ,  pod 
warunkiem, że przestanie pisać przeciwko rządowi. 
Wiadomość ta je s t  mylną. Dnia 2 9  nakazano przy­
wieść p. Proudhona z Doullens na świadka w pro­
cesie Yoix du Peuple.

— Chodziły wieści o niejakich zamieszkach, które 
miały wybuchnąć w' departamentach południowych; 
pokazuje się, że w nich niebyło prawdy.

Henty 3 0/0 5 6 —2 5  podwyżka 55  cent. Renty 5 %  
9 0 —4 5  podwyżka 7 0  cent.

A M E R Y K A .
P. Aleksander hrabia Hołyński od Jat kilku podró­

żujący po Ameryce, z Porł-au-Prince, gdzie się obe­
c n i e  z n a j d u j e ,  nadesła ł  list, który tern chętniej umie­
szczamy, że jest pióra naszego ziomka i podaje cie­
kawe szczegóły o wstąpieniu na tron Haity jenera ła  
Soulouque.

P o r t - a u - P r in c e  15 marca. P rzybyw szy do tego
m i a s t a ,  z a ż ą d a ł e m  naprzód od pana Kayboud, aby 
mnie przedstawił’ człowiekowi, którego imię j e s t  t e ­
raz w ustach wszystkich. W kilka dni konsul fran­
cuski doniósł, że wyjednał pożądaną audyencyą. U- 
daliśmy się do pałacu. Gmach ten służący za mieszka­
nie dawniej gubernatorom Saint-Domingo, niezawo­
dnie jest bardzo imponujący jeźli go porównamy z 
domeczkami miasta, a przecie* jes t  tylko jedno-p ię- 
trowy i to z niskiemi bardzo schodami. Weszliśmy 
d,o sali której przypatrywałem się z ciekawością. 
Ściany w ykładane marmurem, me i e obijane czarną 
włósiennica albo wyplatane słomą na stole bogato 
żłobionym piękny zegar bronzowy, przedstawiający 
herb Haity. Dwa piekne portrety wiszą obok na 
ścianie, jeden wyobraża księdzia Grzegorza s ław ne­
go konwencyonistę, drugi panującego cesarza. I icrw- 
szv jest pędzla europejskiego, drugi jes t  dziełem kra­
jowego artysty baronaColberta. Byłbym pewno spo­
strzeg ł i inne ozdoby, gdyby nie dały r-s,<J słyszeć 
kroki jego cesarskiej mości w sali sąsiedniej, która za ­
wiera w sobie portrety wszystkich sławnych u< zi 
Haity, a s łuży za salę recepcyonalną; poszliśmy na 
spotkanie cesarza, który miał mundur zielony, kroju 
bardzo przyzwoitego, szlify złote z \ 2  gwiazdami 
srebrnemi, blachą na piersiach, szpadą przy boku i 
kapeluszem w ręku. P o d a ł  nam rękę bardzo serde­
cznie, puczem usiadł na fotelu i z pewną bojaznią 
oczekiwał aż pan Rayboud przemówi. Usiedliśmy na 
krzesełkach, konsul wymawiając moje nazwisko rzekł. 
iż przyjechałem zwiedzić cesarstwo, i że byłoby mi 
b a r d z o  przykro odjechać, nie mając zaszczytu być 
przyjętym przez Jego C. Mość. W staw szy  nieco z 
krzesełka dodałem: N. Panie , to nawet jedyny cel 

ojej podróży. Cesarz w s ta ł  także nieco, dziękując 
i. „Miałem juz przyjemność widzenia tego pana na

m
111. .  „   ~
rewii niedzielnej14 dodał łaskaw ie . Podziękowałem 
mu znowu. W  tym trybie sz ła  dalej konwersacya 
przez jakie 2 0  minut, poczem wstaliśmy, a cesarz 
żegnając nas podał nam znowu rękę. Trzy ukłony 
z naszej strony i tyleż z jego zakończyły zupełnie 
ceremonią. .

Faustyn Soulouque jest zupełnie czarny, ale rysy 
jego niemają tego wyrazu dzikości, którą przez g ru ­
bą niewiadomość przypisują zazwyczaj Afrykanom. 
\V wejrzeniu jego i w uśmiechu są dwie przyjemno­
ści . Ma lat 6 4 ,  ale wydaje się najwięcej na 5 0  — 
wzrost średni, pierś wypukła, barki szerokie, na ko­
niu bardzo ładnie się wydaje; jestto najlepszy jeździec 
jakiego widziałem. Stojący zdaje się trochę niski. , 
Z  natury jest małomówny, ale zawsze mówi z w i e l - ,

ką przyzwoitością i w łada językiem francuskim w y­
śmienicie. Spotwarzano go , że nie umie pisać ani 
czytać, to nie prawda, podpisuje się wyraźnie, w ra ­
zie potrzeby napisze nawet list, a wieczorem bez po­
mocy sekretarza czytuje nową historyą Haity, ogło­
szoną świeżo przez krajowca*p. Modión, którego za 
to mianowano baronem. Karykatury i dowcipki dzien­
ników francuskich niezmiernie go rażą, w  tym punk­
cie je s t  niesłychanie drażliwy. Soulouque urodził 
się niewolnikiem w plantacyach pana Viallet. Euro­
pejczyk ten mieszka do dziś dnia w Port-au-Prince, 
Soulouque spotkawszy go niedawno rzek ł:  Jestem
cesarzem dla wszystkich, ale ty jesteś dla mnie zaw ­
sze panem. — A j a  N. Panie odparł pan Viallet, j e ­
stem twym najwierniejszym poddanym. Dziwna roz­
mowa, dziwniejsza jeszcze przemiana rzeczy! Uwol­
niony z niewoli, po wydaleniu się Francuzów z wy­
spy w szed ł jako zolnierz do armii Dessalina: postę­
pując z stopnia na stopień zosta ł  pułkownikiem, je­
go małomówność zjednała mu zaufanie rozlicznych 
konspiratorów, mianowany jenerałem dywizyi po ro­
ku 1 8 4 7 ;  wyniesienie swoje na prezydenta winien 
tylko przypadkowi. Ktoś bez myśli wspomniał jego 
nazwisko w senacie, wtedy kiedy dwaj kandydaci nie 
mogli pozyskać dostateczniej większości, i przez w za­
jemną zaciętość zgodzono się na mego. Czarni wo- 
towali na niego dla tego, że był czarnym; biali dla 
tego, że nie lękali się w nim ambicyi," ale zawiedli 
się mocno, bo wnet dowiódł ogromnej mocy charakte­
ru. Nie d a ł  się użyć za narzędzie i ztąd to owe 
krwawe wypadki w kwietniu 1 8 4 8  roku. Soulouque 
znalazł w sobie ogromny zapas energii, zwycięstwo 
jego naznaczone było straszliwemi egzekucj ami. W ia ­
rołomni doradzcy pchali go na (ęj drodze zemsty, 
podmawiając do wytępienia całej rasy białej, która 
stanowi I5 tą  część całej ludności Haity. Wśród te­
go strasznego zamieszania konsul francuski zarobił 
sobie na poczciwe wspomnienie w historyi. Z e  wszyst­
kich stron kule krzyżowały  s ję p 0 uijCach P ort-au- 
Prince, mimo to poszedł siniało do naczelnika rządu 
i wymógł na nim amnestyą, z  pod gtórćj tylko i  2  
osob było wyjętych. P. Kayboud dokonawszy tego 
czynu, rzek ł  do Soulouque. „Prezydencie, z e w szy -  

. . . 1  osob tuta.J obecnych ja sam tylko jestem od 
ciebie niezawisły, moja opinja powinna ci się w y­
dawać bezinteresowana. Panowie ci umieją tobie po- 
chlebiać i rozbudzać nienawiść, nie troszcząc  się by- 
najmniej oto co o tobie powiedzą poza tą wyspą.'“ Te 
słow a spraw iły  pożądany skutek*. Mściwy miecz zw y­
cięzcy zawisnął, na odgłos apelacyi tlo narodów cy­
wilizowanych. Gdybyz to rządy europejskie były tak 
d r a ż l i w e  jak  c e s a r z  ISnulouqne.  P r o z y d o w a ł  więc 
oil dwói li iat, k i e d y  na  p o d z i w  dziennikom e u r o p e j ­
skim ogłoszony został cesarzem. Powiadaja, że nie 
s ta ra ł  się o tę godność, zresztą słowo to: cesarz nie 
ma nic w sobie Napoleońskiego na Haity, wyobraża 
ono w ładzę nieco więcej szanowaną niźli prezydenta, 
w oczach mieszkańców przedstawia rzetelną zasługę.

W kilku słowach opiszę, jakim sposobem sta ła  się 
la przemiana rządu. Pewna liczba obywateli, woj­
skowych i cywilnych, na dniu 2 0  sierpnia 1 8 4 9  r. 
podała petycyą do Izby reprezentantów, domagając 
się ,  aby godność cesarską przyznać J .E .  prezyden­
towi Souloque. Jen , Lubin komendant załogi w Port- 
au-prince , jak  niemniej znakomitsi oficerowie w sto­
licy objawili tożsamo życzenie; dnia 2;> Izba w zią- 
V'i>8^  rozwagę petycyą, za tw ierdziła j ą  i prze- 
s. a a senatowi, który tego samego dnia zgodził się 
na nią. Nie podniósł sie ani jeden głos w obronie 
rzeczjpospolitej. Nazajutrz Izba i senat zebrawszy 
się ni gremio, pzyniosły Soulouque nominacyą razem 
z oroną i krzyżem, m ó w i ą c  do niego tonem najuniżeń- 
szjm . Aastosowano natychmiast konstytucyą, zarę­
czono praw a obywateli, ograniczono samowolność, 
a < na nieszczęście tu jak i gdzieindziej praktyka za ­
przecza nieustannie teoryi
ivelim-?w'V S°dnością swoją cesarska Faustyn 1. na- 
L'ie- ki - p',czą ł  tworzyć ordery i ty tuły szlachec- 
iesz’cze chV '"*  przyjmow; *rano .ihk/ i'vo • e. c . --  7 c iesząc  się
L , ' Wl<5c‘ej baronostwem lub h rab ios tw em , niźli
.»■ .?an,ił  koroną. W  tej chwili sa  dw a  ordery
lmniirii.rS”W' e: w ° j s kowy ś. Faustyna i cywilny Legii 

Cesar/ ' obu J'esł Wielki,n m istrzem , ale 
nrilp551 wielkie k rzy że ,  komandorstwa i z w y -

• , i M ieszkańców  u d a ro w a ł  tytułami ksią-
r .‘ baronów, kawalerów. K siążą t pob ra ł

VLii»v -vvvi/- y i ' wice adm ira łów ; hrabiów’ z po-
" . ’ 1 nera łó w  brygady  i k o n tr -a d m ira łó w ,  baro­
ków i b n u '  ,Zy adjutantów, je n e ra łó w ,  p ó łkow ni-  
MilrkriwńiL -an<)'iV okrę tu ,  kaw alerów  z pomiędzy pod- 
woiskow e i "  ' a P‘,anów fregaty. P o ró w n a ł  stopnie 
o! seilyim • vvi*np: i tak seiiatorowie, rep rezen tan­
ci, sędziowie , w yżsi urzędnicy celni i t . d .  s ą w s z y -
S7 o  eżóua -,,- ł D1* k(lbb t bCX na* ty tu ły
' w  Ź ?  Jes t  (-vlk" jeden  ty tu ł margrabiny.
LI i vm I ^ a z i e  Utworzył  zaraz 6 i książąt,

irn'nnv , tf  ich wysokości, albo też jaśnie ó-
s. "  1W..> ’ , ^  powodu dzienniki europejskie
za i ■ y solne nieco nieznając dawnej jeogratii kra- 
,u; prawda że jen e ra ł  Gefrard jest księciem de la 
la b ie ,  j en e ra ł  Linding księciem de la Marmelade,

jen e ra ł  Segretier księciem de Trou-bonbon jenerał 
Alerte księciem de Limonade i t. d. ale te wszystkie 
nazwiska jak  la Table, Marmelade i t. d. znajduja sie 
w dawnej jeografii kraju.

W  drugiem rozporządzeniu utworzył 91 hrabiów 
są  to wszystko excelencye. Książęta mają wielkie 
krzyże ś. Faustyna i legii honorowej, a hrabiowie są  
wszyscy komandorami obu tych orderów.

Niezmordowany w dystrybucyi łask  i splendorów 
potworzył niesłychane mnóstwo baronów i kawale­
rów. Ludwik XIV pośród swojej świetności, nigdy 
pewno nie wymyślił tyle urzędów honorowych.

Na dworze jego widzimy wielkiego Ja łm u żn ik a , 
wielkiego marszałka pa łacu ,  m arszałka budowli, 
szlachtę koronną, gubernatorów pałacowych i zamko­
wych, paziów, ministrów ceremonii, bibliotekarzy, 
heroldów, intendenta tajnych zabaw i t . d. Cesarzo­
wa Adelina ma także w łasny  dwór, wielkiego jałm u- 
znika, damy honorowe, 5 6  dam pałacowych, 2 2  dam 
i panien kaplicowych, a wszystko księżniczki, hrabiny 
baronowne, lub margrabiny. Oprócz tego sa  tam 
szambelani, koniuszowie, paziowie i t. d. Księżnicz- 
ka córka Olivia ma również świtę bardzo wspania- 
łą»  J ej  guwernantką je s t  baronowa de Bonlieur.

Z  szczególniejszą starannością ubiór tych wszyst­
kich panów opisany jes t  po szczególe. Książęta ma­
j ą  nosić tunikę b ia łą ,  toż samo hrabiowie; barono­
wie frak czerwony, kawalerowie frak niebieski; w y­
różniają się oprócz tego liczbą piórek na kapeluszu: 
książęta mają ich 7  albo 9, hrabiowie 5, baronowie 
3, a zwyczajni kawalerowie 2. Osobny przepis u- 
rządza ceremonią dw’oru. Męszczyzni obowiązani są 
pokazywać się tylko w  uniformie, kobiety z go łą  g ło ­
wą. Szlachta nosić będzie (słow'a są  rozkazu) za­
wsze przy sobie szpady, jako najpiękniejszą sw ą oz­
dobę. Książęta i księżniczki, mają prawo siedzieć 
ńa fotelach, wszystko co od nich niższe może tylko 
siedzieć na krzesłach. Soulouque zajęty jest nieustan­
nie ukształceniem swego cesarstwa na wzór dawnych 
monarchii europejskich; z natury żołnierz lubi wojnę, 
ale jakież wojsko może wystaw ić wyspa mająca tyl­
ko 1 5 0  tysięcy ludności. Z w y k ły  dochód Haiti w y­
nosi 6  milionów fr. stosownie do tego posady bardzo 
nisko płatne. Cesarz bierze 8 0 ,0 0 0  1 r . , cesarzowa 
3 0 ,0 0 0  t r . , trzech ministrów po 6 0 0 0  fr. D u c h o ­
wieńs twu)  bardzo mało k o s z t u j e ,  w całem cesarstwie 
jes t  tyłku 4 8  księży świeckich.“

Następny list p rzesyła  pan Hołyński z Jamaiki zd .  
2 5  marca l*s50.

......„Doznawałem od dni kilku tutaj (w  Jam aice)
gościnności jednego F rancuza, który posiada bardzo 
s ław ną  cukrownią w pobliżu miasta' des Caves, gdy 
ten przypadkiem wspomniał mi o Camp-Perin, które 
ja  powinienem był odwiedzić pod bardzo wielu w zode
/ 1 n . . .  i ■ ... . „ ------------ • • . 8  >
darni. Gościnny mój gospodarz zajęty osobistemi do­
mu interesami nie mógł mi w tej towarzyszyć podró-

r ~  1 !Xe, smu,kiem rozstałem się z moim Ciceronem. 
Wyjechałem wszakze do tego miejsca w towarzy­
stwie dzielnego zołm erza murzyna, komendanta J a n ­
vier.

W  przebiegu smutnych pustyń o sześć mil od Cayes 
zdybałem zaledwie kilka mizernych chałup zamiesz­
kałych od żołnierzy i oficerów’, gdy w tern ujrzałem 
wznoszący się nad poziom — obszar, miasto przedsta­
wiający. Było to owo sław ne Camp-Perin, o które­
go położeniu strategicznem i ruchach rewolucyjnych 
zaszłych w t  ostatnich czasach, do dziś dnia mieszkań- 
ce mówić nie przestają, połażeniu jego nadając wiel­
ką wagę. Stąd to bowiem po kilkakroć w ybiegł ten 
zap a ł  co zachw ia ł  i zmienił rząd Port au Prince — 
I dziś jeszcze  mieszkance r o z i z u c e n i  po  g ó r a c h  m i a ­
sto to otaczających, zachowra ły  charakter niezmiernie 
wojskowy.

Camp-Perin, rzecz nadzwyczajna, a wam zapew ne 
niewiadoma, było siedliskiem przeznaczonem dla Po­
laków, którzy czasu wojny (kościuszkowskiej) o nie­
podległość amorykańską, złożyli broń przeii jenera­
łem Dessalines. Wódz ten sławmy, ze wspaniało­
ścią , która mu przynosi ho n o r, nietylko że się nie

ta wolność ich w zy w ała  i wszędzie w jej stawali o 
bronie. Być wszakże może, że miał wzgląd i na to, 
że ta garstka dzielnych Polaków wysłaną była prze­
mocą z Francyi do now’ego świata. W iedział on bo­
wiem, że geniusz cesarski, co zamyślał okuć F ra n -  
cyą i świat ca ły  w więzy swego despotyzmu, nje 
mógł i nie chcia ł przywołać do siebie synów' wolno­
ści, coby stać mogli na zaw adzie jego olbrzymich wd- 
doków. Dessalines zrobił dla nich więcej, niż sobie 
którykolwiek z dzisiejszych mocarzy Wyobrazić może. 
Powodowsny uczuciem Jut z ości, a więcej jeszcze 
ntejakoś ubóstwieniem imienia polskiego i czcią naj­
wyższą dla synów tego bohaterskiego narodu* ( j a k  
on zawsze PoM. ,a(,a^  hąda ł  jm prawo natural/ża-
eyi i wszystkich pow oła ł  do swej przybocznej g w ar-
dyi, noszącej tytuł Gwardyi Cesarskiej.— Dessalines 
bowiem ogłosił się cesarzem Haitv. P° zawarciu 
pokoju, wszyscy Polacy otrzymali n a g r o d ę  za ich za­
sługi. Grunt w  okolicy C am p-P erin  został im roz-
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dany bezpłatnie, zapomogi rolnicze i gospodarskie  
b y ły  im darmo d ostarczon e ,  s ło w e m  uposażeni nasi 
weterani osiedli w  tern miejscu. Pożenili s ię  z kobie­
tami tego kraju i dziś  j e s z c z e  ła t w o  rozpoznać niu-  
latrow n oszących  na sobie zn aczne  bardzo charakte­
ry rassy s ło w ia ń sk ie j .  W s z y s c y  już poumierali prócz  
jednego  starca stuletniego nazw isk iem  W itek .

D o w ie d z ia w s z y  s ię  o tern, da łem  zn ać  temu memu 
rod ak ow i ,  ż e  s ię  w t e m  mieście znajduję. P r z y b y ł  
on natychmiast do mnie w ra z  z s w a  p o ło w ic ą ,  ró w ­
nie jak on starą, a w id z ą c  ich obojga p ow ied z ia łb yś ,  
że  to s a  Filemon i B aucis .  W itek  jakkolw iek  stary  
i bardzo stary, ma dotąd p ostaw ę  ż o łn ie r s k ą ,  tę 
w z n io s ło ś ć  i p o w a g ę ,  jak a  tylko li n asze  cechuje ple­
ni ie : nos znacznie zaorlony, w a s  b ia ły  tez tęgi i 
broda zu p e łn ie  b ia ła .  W eteran  ten nasz w  swym  
geśc ie ,  w  sw ej  m arsowej minie, m ca łem  s n e m  u ło ­
żeniu ’ p rzedstaw ia  mi obraz ży ją c y  tych dzielnych  
n aszych  naddziadów , o których tak za szczy tn ie  ca ­
ł e g o  św ia ta  historye wspominają. S tarzec  po 6 0 l e -  
tniem w ygnaniu nie s trac i ł  n i e w s w e j  postawie g r o ź ­
nej, chociaż w  mojej wyobraźni u k a z y w a ł  s ię  on j a ­
koby naddziad nasz wrócony, lub jakby jak iś  posąg  
d aw n y, co się  nie d a ł  zw a l ić  zagrożon y  tysiącznem i 
wzburzeniami —  co sam jed en  p r z e ż y ł  w szy s tk ie  
w strzaśnienia ,  zn iszczen ia ,  jakb y  na św ia d ec tw o  po­
tomności, na c h w a łę  Polski i na w styd  lub zdumie­
nie Europy.

U c a ło w a łe m  go z n a jw ięk szą  w ż y c iu  mojem rado­
śc ią ,  u c a ło w a łe m  go duszą  i ustami —  nieborak le­
d w ie  już mówi po polsku i to m ieszając j ę z y k  H a j-  
tański; lecz  gdym go  z a p y ta ł  cz y  pamięta j e s z c z e  
n aszą  pieśń narodową, u łożon ą  i śp iew a n ą  za  D ąb­
r o w sk ie g o ,  s tarzec  ja k b y  o d ż y ł  i w net  mi zan u cił  
grobow ym  w p r a w d z ie  g ło se m , ale z n a jw ię k sz ą  ener­
g ią  „ J e s z c z e  P olska  nie zg inęła /*  , .

W itek ,  którego d ziw n e p rzeznaczen ie  zm u siło  koń­
c z y ć ’ ż y c ie  tak daleko od rodzinnej ziemią u rod ził  się  
w ł l z e s z o w i e  pod Krakowem . Ż o łn ie rz  pod K ośc iu szk ą ,  
później pod Dąbrowskim w e  W ł o s z e c h ,  zmuszonym  
b y ł  z w ieloma innemi udać s ię  do San  Domingo pod 
dow ód ztw em  je n e r a ła  Leclerc . P r z y ją w s z y  później 
dar s ła w n e g o  D essa l in esa ,  p o zo sta ł  w  Haity, gd z ie  
nie m ałe  oznaki sym patyi p o z y s k a ł  u s z e fó w  i pre­
zyd en tów  tej e x - R p l e j ,  którzy po sobie następowali.  
W id z ia ł  on śmierć w szy s tk ich  sw o ich  w s p ó ł t o w a -  
rz y sz ó w  broni, którzy w sp ó ln y  z nim los podzielali.  
Ziem ia, której on j e s t  w ła śc ic ie le m ,  le ż y  dziś o d ło ­
g i e m ,  w i e k  ją u p r a w i a ć  m u  n i e d o z w a l a .  I  g d y b y  li­
to śc iw a  w span ia łom yśln ość  m i e s z k a ń c ó w  C a m p - l * e r i n
i kupców  europejskich w  mieście C ayes  nie w sp ier a ­
ł a  go , śmierć, która go  ocaliła  w  tylu potyczkach, o -  
k a za ła b y  s ię  mu w  ohydnej postaci g łodu.. . .  W y p ró ­
żniłem  mą kieszeń , oddając mu co tylko posiadałem  
w  tej c h w i l i—  a przy rzew nym  p ła cz u  odebrałem  
w  zamian b ło g o s ła w ie ń s tw o  tego sz lachetnego  repre­
zentanta naszej s ła w n e j  p r z e s z ło ś c i   B y ł  to dzień
bardzo dla mnie m iły .

Jamaika n ieprzedstaw ia  nic g o d n e g o ,  cobym m óg ł  
w am  donieść.—  Kolonie angielskie w s z y s tk ie  s ię  od­
zn aczają  porządkiem i b o g a ctw y .

Z a  kilka godzin  o d p ły w a m  do H a v a n n y . . . . ______

Kronika miejscowa
K r a k ó w  28 maja. Dziś przed wieczorem przybył do Krakowa

J .  E. h r .  K h e v en h iille r .
  J 0  K s i ą ż e  M ichał R adziw iłł były naczelny wódz W ojsk pol­

skich w r. 1831, um arł w przeszłym  tygodniu w W arszaw ie.
_  Na dzisiejszym targu Barańskim ostatnie ceny zboża u trzy ­

m ały  się. Na targow isku końskiem było wszystkiego do 50 koni, 
kupców m ała liczba. T arg  bydła znaczny, ceny znowu poszły w gó­
r ę ;  za parę wołów płacono po 170—175 z łr . Sprzedano dosyć dro­
go 120 -1 3 0  krów, za krow y do mleka płacono po 7-9  dukatów.

Groch: , ?P- gp- zp. gr.
107 do 110 funtów od 187'/,, 210 za korzec od 14 3 do 15 24.

W  ostatnim tygodniu przeszło pod Toruniem 821 łasztów  psze­
nicy na 9 berlinkach i 20 galarów wołyńskich. W ysokość wody 
w Toruniu 4 stopy 5 cali.

Drzewo, śledzie, węgle. >̂e7‘ °dmiany.
W  obecnym stanie handlu* Anktuacye cen zbożowych sa mozeb- 

ne, stosownie do lepszej lub gorszej pogody we Prancyi lub Anglii.
Kursa zamian. Londyn: 3-miesieczny 2 0 4 sr.  gr. Amsterdam: 

79 dni 102 sr. gr. Hamburg: 10 tygodni 4 47 ,. W arszaw a: 8 dni 
967, fl- za 200 z ło t- polskich.

M a ko w sk i K e n d x io r  et C.

DENTYSTA ZYGMUNT CAJZEL
przeprowadził się z ul. Floriańskiej na Grodzka pod L. 222. (678-13)

zaw ierająca 250 
morg aust. roli i 
25 m org łąk  w do­
brej glebie ps/.en- 

mili od drogi ce-

Inseraty.

KĄPIELE SIARCZANE W  NIEMIROWIE.
Dnia 1 czerwca r. b. otw arte zostaną ŁAZIENKI. Cena pomiesz- 

kań jak  w roku zeszłym . Kąpiel jedna 10 kr. m. k. Nowa trak ty - 
ernia dostarczy po cenach stałych żywności. (7 6 0 -1 -3 )

Majętność ziemska
n e j, położona miedzy W ieliczką a Gdowem '/4 
sa rsk ie j, jes t do wydzierżawienia od S. Jana  1850 r. 1 1 
domość w Redakcyi „C zasuu. L ” J

C2_3;) Znacznie zniżone ceny. |Tj71
Nakładem Reclama w Lipsku w yszły , i dostać można po zniżo­

nej cenie w księgarni J u l i u s z a  i l ' i l d t a  w Krakowie:
(■ racz  czyli Z e g a r  śc ie n n y  pana H u m p h r e y  z  angielskiego przez 

Bo z a 3 Tomy z 86 drzeworytami za złp. 6 (cena dawniejsza 30 z łp.)
Z a m e k  8 . I to c h a  z niemieckiego przez panią P a a l z o w  na 

polski język  przełożony 3 Tomy za złp. 6 (cena dawniejsza 24 z łp .)

z trzem a olancyami z ogrodem na Piasku N. 13 
' -  ’ * ..........................  [761-1]

T l T T T r t T ) ¥ j y  ■/, trzem a staneyami z ogrodem 
\ j  od Ś. M ichała jes t do najęcia.

Dominium Kobylanka w Jasielskim cyrkule potrzebuje
Leśniczego * kauCya I P iw ow ara

Zgłosić się do kancellaryi ekonomicznej tego państwa. [755-2]
m

Pobożna Publiczność zaproszoną jes t dnia 31 b. m. w piątek o go­
dzinie szóstej wieczór do kościoła Archipresbiteralnego P. Maryi

■ a Uroczystość nabożeństw a m ajow ego podczas
którego Amatorki tutejsze i Amatory śpiewać bedą na korzyść u- 
posażenia jednej z ubogich sierotek.

Kurs W . Polla professora uniwersytetu w tym dniu przypadający 
spóźnionym lub odłożonym z tego powodu bedzie.

W iadom ości handlow e i przem ysłow e.
G d a ń s k  25 m aja. Po kilko-tygodniowej na targach angielskich 

excytacyi. poczta londyńska z dnia 20 b' m. przynosi nam wiado­
mość o zniżeniu ceny pszenicy angielskiej o 1 szyling p e rk w arte r, 
a lubo zagraniczne zboże według ostatnich cen trzymano, sprzeda 
że jednak” bez m ałej redukcyi były prawie niepodobne.

Targi prowincyonalne powszechnie s łabsze; z wyjątkiem Szko- 
cyi, gdzie dla niepomyślnej tem peratury ceny się podniosły o 1 do 
2 szylingów. W  Irlandyi kartofle w ogromnej rnassie zasadzone 
bardzo ucierpiały od zimna i szczupły zbiór zdają się obiecywać 
Z tego powodu płacono kukurudzę 1 do 2 szylingi drożów.

W  ostatnim tygodniu przybyło do Londynu: centn.
p szen icy , jec z in ie n . s ło d u . o w sa . ż y ta . bobu. g roch . siem . ln ian . m aki.

» kraju 3590 962 11,781 \ZS8 „ 704 101 „ 8629.
z *»gr. 10,740 5100 „ 15.259 „ 741 „ 744 4611.

Prancyi i w Belgii żyta nie dobrze się zw iaslu ją, a z Ame- 
pyb' exportacya pszenicy niepodobna dla wysokich tam cen.
, . ’8go maja sprzedano w Gdańsku pszenicy świeżej ze s ta t-  

"p. łasztów , ży ta  75, jęczmienia 144V3, grochu 20 łasztów .
Za p " ' z y  *e 8P'chrza 223 '/, łasztów , ży ta  22 łasz ty .

z-eniej żwieżą płacono:

j °  ! m , funWw °d 375 do 410 za korzec od 28 66 do 30 25,129 do i- / „ od 405 (|o 4 2 2 ,, od 30 u  do 3 , 20

131 ich rza : ” °d 430 do d5°  » cd 33 10 do 34 17

128 do 13* funt6w od 37& do 432 '/a za korzec od 28 V d o  32 13.

118ydo 124 funtów od 180 do , 95 za koize)j od * £  JJ* do §£

107i f t r T l O  funtów od 135 do ,50  za korieo od %  ?  f t  %

W e czw artek dnia 30 maja 1850 r.

V  OGRODZIE PRZY STBAD0HD N. 18
tl a 11 a b e d z i e

ZABAWA
przez oddział c. k. muzyki uprzyjemniana 

na która Szanowną Publiczność krakowską podpisany najuprzejmiej zaprasza.
Jan Bernreiłer.

* > ^ -£ ii,T o w a rz y s tw u  Dobroczynności zapewnioną je s t część przychodu ze wstępu do ogrodu. Pochlebia sobie przeto przed- 
Ip /S Ś S  siebiorący, iż przez wzgląd na cel szlachetny z stósownie uprzyjemnioną zabawą połączony, Szanowna Publiczność 
raczy licznem zebraniem się zabawę tę zaszczycić.

Biletów po 6 kr. ni. k. u przedsiębiorcy, wieczór zaś przy kassie za 10 kr. m. k. dostać można.

[753] Sprzedaż Dóbr. (1 -3 )

W i e ś  J A W C Z R  w  o b w o d z i e  I ł r z e ż a ń s k i m  ,  l c z s p c a  m i ę d z y  R o h a ­
t y n o m ,  B u r s z t y n e m  i K n i h y n i e e a m i  ,  n u  t r a k c i e  g ł ó w n y m  w o ł o w y m ,
m ająca wodc i stacy^ w o ło w i, przeszło 1 0 0 0  morgów o r n e s o  p o l a  

najlepszej gleby przeszło 400 morgów, łą k  tyleż pastw isk , 300 mor­
gów dębowego lasu , dom mieszkalny murowany, trzy  folwarki z od- 
powiednemi budowlami, dwie m łocarnie, dwie karczm y itd., jes t 
z wolnej reki do sprzedania. Część ceny kupna zostanie przy grun­
cie jako dług Tow arzystw a Kredytowego i kassy  oszczędności. 
Bliższa wiadomość u w łaściciela tej wsi w Jaw czu , poczta w Ro­
hatynie.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rs  k ra k o w s k i  z d n ia  2!) m a ja .  Banknoty 893/4. — Pruski ku­

r a n t  103Va.— I m p c r y a ł y  ros. 3 4 .2 7 .— Ruble srebrne nowe 100. 
D u k a t y  z ł p .  2 0 .  O . —  L i s t y  x a s l a w n c  Król. Pols, z k u p o n a m i  1002/ a . 
L ń s t y  z a s t a w n e  G a l i c y j s k i e  ż a d a j a  t O I  ' / ,  d a j i j  l O l . —  C w a n c \ ' £ .
stare 105 */6 nowe 1053/4- 

K u rs  w ie d e ń sk i  ż d n ia  27  m a ja .  — Metaliki 935/8. — Nowa 
pożyczka 8 1 ‘/s.— Akcye Banku wiedeńs. 1060.—Akcye Kolei żel. 
107‘/ , .A g io  od złota. 2 7 '/,. Agio od srebra 19% .

K u rs  w r o c ła w s k i  7, d. 27  in a ja .  Banknot, austryac. 857a. — Pol­
skie papiery 965/3. — L isty zastaw ne Krńlest. Polsk. 9 5 '/,. — Ak­
cye kolei żel. K rako .-gó rno-szląs . 67 '/3.

Doniesienie teatralne.

dan.*| będzie dziś d. 29 maja
o p e r a  D o n i z e t t e g o

IM A  1 m iM O IU l
Dyrekcya teatru tutejszego ze względu na znakomite zasługi jakie Pani Ho f f ma n  dla opery kra­
kowskiej położyła, chcąc chociaż w części takowe wynagrodzić, postanowiła dać na Jej benefis 
wzmiankowaną operę w której tak sama celuje. Szanownej Publiczności nastręcza się sposobność 
okazania czynem ile umie cenić talent ulubionej swej śpiewaczki na ojczystej niwie wzrosły, rozwi­
nięty i wykształcony-

Biletów dostać można w pomieszkaniu benefieyantki (ulica Krupnicza Ner. 135 na pierwszem 
piętrze), w dzień zaś reprezentacji przy Kassie teatralnej.

' "’A - “-I "Z ^

si><>sT K Z F .Z E M A  M E T E O H O L < IG 1 C Z \E .
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